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0 potrzebie sortyerów czyli dyrekto- 
rów 6wczarń. 


, „Mioęły już czasy, kiedy rolnictwo uważane było jako najła- 
twiejszy a przytóm i najzyskowniejszy zawód, kiedy ojcowie Syna 
najmmićj od natury uposażonego w zdolności poświęcali rolnictwu 
dla t go właśnie, że uważali go za niezdolnego do innych zawo: 
dów. Dzisiaj już rolnik nie jest amatorem, jest on rzemieślnikiem, 
fabrykanteu, który do prowadzenia fachu swojego potrzebuje nie- 
tylko nauki technicznego wykonywauia w warsztacie rolniczym 
przedsiębranych robót, lecz nadto nauki teoretycznój, która wspie- 
ra się na znajomości tylu gałęzi wiedzy ludzkićj, wymaga pozna - 
nia tylu umiejętności, że śmiało powiedzieć można, iż obecnie za. 
wód rolnika ze wszystkich zawodów jest najtrudniejszym. Rolni- 
ctwo dziś u nas jeżeli mą wytrzymać konkurencję zagranicy, musi 
być prowadzona przez ludzi specyalaie w zawodzie tym wykāžtáł- 
conych, pracowitych a także i materyalnie bogatych; bo ani samo 

kształcenie bez pracy i kapitału, ani też choćby największa 
praca i kapitał bez wykształcenia, nie wytrzymałyby konkareńcyi 
zagranicznćj, gdzie nauka z pracą i Kapitałem zjednoczona, pro: 
duscyjność warsztatu rolniczego podnosi do ták wysokiego sto- 

A, O jakim u nas rządko jasne jest pojęcie. 

Przyznajemy, iż gospodarz nasz dò niedawńa prsy- 
zwyczajony do tego, iż inni na niegó pracowali, żńalazłszy się od 
raza po uwłaszczeniu włóściaa w położeniu ńader trudnóm, cúdów 
pracowitości dziś Na l lecz czy praca ta zawsze urniejętnie 
jeśt kierowaną? Nie. Częstokroć bezproduktywnie przepada, lub 
przynosi zbyt małe stosunkowo korzyści. Czytelnik prźebaczy, iż 
ośmielimy się tutaj ogólne wypowiedzieć zdanie na niekorzyść na: 
szych rolników a mianowicie, iż nisopłacanie się tój Częstokroć 
tak mozolaćj pracy 
w niedostarecznóm wykształceniu Zawodowóm pracownika. Lecz 
z dragićj strony, czyż jest podobieństwem, aby rołnik znał Wszy- 
Btkie nauki, które do poznania gruntownego rolnictwa Są po- 
trzebne ? k 

Rolnik wprawdzie ucząc się przóz czas długi twójego zawo: 
du, może specyalnie poznać jednę i drugą z pobocznych gałęzi 
rolnictwa. może np. być znikomitym techaologiem lub ińżynierem, 
może poznać budownictwo wiejskie lub Specyalnie poświęcić się 

oli, lecz znać chemię, botanikę, zoologię, budownictwo, drenar- 
kę, technologię i zarazem być hodowcą, ekonómistą, prawnikiem, 
o 1 mać wszystkie te nauki, któże z rolnictwem 8§ 
W szym lub dalszym związku, na to ani siły ani życie poje- 
dynczego człówieka nie pozwalają. 

Jeżeli więc wę wszystkich inaych zawodach podzidł/pracy tak 
jest koniecznym, to samo przez się wynikń, iż w zAwodzie rolni- 
Czym podział ten tén większe znaleść winien zaStosówanie. I tak 
JeSt rzeczywiś ie od lat kilkudzi siębiu za gfanich, a i my od Tat 

kanastu potrzebę tego pódziała córaz więcój czijemy i coraz 
faze dajemy mu żaśtósówanie w chrómającóm dotąd rólńietwie: 

Jeżeli jednak gospodarz nasz pracę w gospodarStwie rozdzia 
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la Pomiędzy specjalistów, to tycze najczęścićj technologii 


gospodarza najczęściój początek swój bierze | 
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gospodarkićj, jak gorzelnictwa, piwówarsśiwa, serkarstwa, lab in- 
żynieryi i budownictwa, resztę żaś śpecyslnych czyńności z całoń- 
cią gospodarstwa zwią .anych, prócz leśnictwa, sam osobiście po- 
dejmuje Sig spełniać przez r'ąqdców, pisarzy i tym podobnych la- 
dzi i najczęścićj też sam ósóbiście najwięcój popełnia błędów, któ- 
re na całości gospodarstwa Ślad swój deśtrukcyjay pożóstawiają. 

Gdzież jednak rolnik nesz zapoznał się z temi liczńemi Ki. 
łęziami gospodarstwa wiejskiego tak dokładnie, że bez obaw - 
dejmuje się zarządu niemi? Czy w akademii rolniczój gdzie u 
Niemców, czy w Baszym instytucie Puławskim? Na pytanie to tru- 
dno dać odpowiedź; boć przecie przez te lat parę poświęconych 
gstudyom teoretyczaym na kursach rolnictwa w szkole, mógł żale< 
dwie poznać zasady ogólne agronomii, nie zaś specyalne manipu- 
lacye gospodarskie, Wprawdzie do dokładnego poznania tych ósta- 
tnich zasjomość nauk zasadniczych i pomocniczych, jakie w szkó- 
łach rolniczych wykładają, jest niezbędną, wystarczyć jednak zu- 
pełnie nie może. Do tego oprócz teoryi rolnictwa i humanitarse- 
go wykształcenią posuniętego dosć wysoko, potrzeba doświadcza. 
nia, opartego na własnych spostrzeżeniach zebranych z wielu fak 
tów, czyli inaemi słowy potrzeba czasu o wiele dłuższego, hiż te 
lat kilka, które nasi pp. gospodarze na naukę gospodarstwa po- 
Święcają. W tym celu wielką pomocą są podróże w celach spe: 
cyalnych podejmowane, gdyż przez czas stosunkowo niedługi, 
przygotowany umysłowo młody Sospoiacę pie z zebranych w 
podróży mnóztwa - faktów Wyciątać lóżićzne wnióski, segregować 
je w swoim umyśle i późnićj zastosować odpowiednio zdobyte ztąd 
wiadomości. Czy jednak możebnćm jest, aby każdy młody gospo- 
darz taką wycieczkę naukową od czasu do czasu podejmował, czy 
każdemu stosunki na to pozwolą? I Wresźćie, czyż nie pewnićj 
jest pogiłkować się tak rozpowszechnionym w bieżącóm Stulecia 
podziałem pracy, t. j. zużytkować spócyalistów, których wezwanie 
do rady ò wiele taniój kosztować będzie i prędzój do celu do- 
prowadzi 

Otóż pisząc te twagi mamy głównie na myśli Kodowię zwió- 
rząt domowych u nas w kraju, która jak powszechnie wiadonić, 
coraz więcój ku upadkowi się chyli, a chyli się dla tegó, iż wiela 
jest rolników pomiędzy naszymi gospodarzami, którzy wcale nie 
gą hodowcami, z tój prostój przyczyny, iż w obec ogółnego prawie 
zdania w kraju, że hodowla nie jest nauką, nie mieli sposobności 
ani jéj zasad wyrozamowanych poznać, ani przypatrzeć Bię rezal- 
tutom zastogowania tych zasad. 

Gdzieź mp. nauczyć sig może nasz gospodarz hodowli wiec? 
Wprawdzie przeż przeciąg lat kiłku podróżując za granicą i 
kraju zwiedzając owczarnie uwiejętnie prowadzone przez uczony 
dyrektorów, czy jak ich inaczój nazywają Sortyerów, mógłby wiele 
praktycznych zebrać spostrzeżeń, mógłby się nauczyć tak daaag 
jak sortyer owczarstwa, lecz czy mu czas i Środki na to pózwolą? 
Qzyż więc stokroć dla niego mia iepićj, że weźmie sortyera (ho- 
downika owiec) do swych owiec, który jako człowiek spetyalnie 
poświęcony owczirstwu, zna wszelkie stosunki owcsarskie, gdyż 
có roku bywó w wielu owczarniach, wie gdzie i jakie są AE 


bo ciągłe podróżując, zas każdą wybitniejszą owczarnię, wie j 
jeść prowadzoną, jakie błędy w niój eą i zalety? Os.ągnięcie tych © 
wiadomości dla dyrektora owczarni jest konieczaóm; ponieważ zaś 
óń pradujo dla wielu, podrożuje i kupuje barany dla wielu oW- 
czarni, koszta więc jego podróży o wiele są tańsze dla daać 


aścicieł RO 


czdtni, wié gdyby umyślnie w tym celu sam jćj włi 


chał, tańsze są dla tego, że opłacone przez wielu i dla tego, że 
sema podróż przez obzvajomionego ze stosunkami człowieka, ta- 
nićj zwykle kosztuje. 

Lecz gdybyśmy nawet przypuścili, co się częstokroć zdarza, 


że sam vłościciel majątku jest z”akomitym hodowcą, że na hodo- | 
wli owiec zna się i swoim kosztem może odbywać podróże w celu 


zakupna baranów, to i ta okoliczność wszelako nie może nas prze- 


konać, aby mu sortyer mie był potrzebny, a to z dwóch przy- | 
czyn: 1) że żaden gospodarz za witle czasu nie ma, i 2) jako wła- | 
ściciel mcże być i najczęścićj bywa zaślepionym co do wartości | 


swojego materyału rozpłodowego, gdyż materyał ten jest jego dvie- 
łem, wyvikiem starań i pracy jego, którój się często przez szkła 
miłości włeenój przygląda, a ztąd i ocenia zbyt wysoko. 

Słowem więc każdy właściciel owczarni, składającój się ze 
szlachetnych owiec, pomocy Bortyera, zdaniem naszóm, potrzebuje; 
pomoc ta w każdym razie sowicie mu się wynagrodzi. 


Przekonanie to zresztą wypowiedziane przez nas w niniej. | 


szych uwagach, nie jest wyłącznie naszóm, podziela je większość 
właścicieli szlachetnych owiec w kraju i posiłku,ą się oni sortye- 
remi; lecz częstokroć ponoszą straty przez nieodpowiedni wybór 
takiego dyrektora owczarni, który wiele mówi, obiecuje jeszcze 
więcćj, a w rezultacie skutek jego pracy okazuje się równy zeru, 
a nawet stanowi minus. 

Najczęścićj zawód gospodarzy naszych spotyka ze strony 


Niemców gortjerów, którzy z Saksonii 1 z sąsiednich nam prowin- | 


cyj pruskich najcześcićój przyjsżdżają tylko w celu obłowienia się 
naszemi rublami. Wielu z nich albo wcałs się nie zna na hodowli 
owiec, i na owczerstwie, zaledwie znejąc się trochę na wełnie, 


albo też wchodząc w spółkę z właścicielami owczarń w Niemczech, | 
oszukują naszych gospodar”y sprowadzając barany i złe i dwa. 
razy droższe, niżeliby rzeczywiście mogły być warte. Każdy z nich ` 


każe sebie płacić drogo tak za barany jak za gortyerkę i klassy- 
fikacyę, lecz wielu z nich często się do upadku owczarni przyczynia. 


Zajęczaki. Leporydy. 


(Dalszy ciąg. — Patrz Nr. 22), 


| 
„Probowałem hodować zajęczaki na pół swobodnie. Poświg- | 


ciłem dla nich dawny ogród otoczony murem, zawierający 1500 
metrów kwadratowych powierzchni. Próba się nie udała. Koty czy 
też kuny pozjadały małe i nawet rzucały się na dorosłe. Byłoby 
jednak do życzenia, ażeby osoby, posiadające wielkie parki albo 
wielkie lagy zwarte sprobowały tego systematu, pamiętając o u- 
trzymaniu czystości rassy, zapewniwszy się, że tam nie ma żadne- 


go królika, i hodując zajęczaki starały sig o to, ażeby króliki za- | 


chowały o ile mcżneść dozwoli swoją dzikość wrodzoną, ponie- 
waż zajęczak ras przyswojony nigdy nie dziczeje i bardzo łatwo 
pozwala zbliżać się do siebie. 

„Jaka jest wartość mięsa zajęczaka? Widocznie nie jest ono 
podobném co do smaku, ani do mięsa zająca, ani królika, chociaż 
kolorem więcój zbiża sie do tego ostutniego. Jadłem zajęczaki 
w potrawie i pieczone. W potrawce są one wyśmienite. Pieczone 
4 podane na gorąco, dają poznać cokolwiek czóm były żywione. 
Jeżeh jsdmy za wiele kapusty, łatwo w zajęczaku poznać można 
blizkiego krewn'aka królika domowego; ale jeżeli był on odpowie" 
dnio ż ywiony i jeżeli poda się na drugi dzień po upieczeniu, na 
zimno, co wisle osób uważa za najwłaściwsze, mięso zajęczaka 
jest bardzo delikatne i w smaku podobne do cielęciny, do kapło- 
na lub do perlicy. Ta rozmaitość oceny, tóm mnićj dziwić powin- 
ns, że zauważyłem, iż kolor jego mięsa przedstawia dotykalne 

óżnice, które prawdopodobnie wynika z jego podwójnego pocho- 
zenia, i które dziwić nas nie powinny w 


w którój dwa pierwisstki w skład jój wchodzące niedokładnie się | miejętnych i wytrwałych, ażeby ją doprowadzić 


„cze połączyły: 
ad „Bieróć ajężtaców jest znakomicie wyższą aniżeli królików, i 


2 


jeden z najgłówniejszych kapeluszników mówił mi obejrzaw. z | 
| rọ zajęczaków, które mu posłałem, że sierść tę ceni da. baca E 
Sie Koge królików i tylko o jedną trzecią niżój, Anjżeli sierść 
czę, 
„„Tersz powiem słów kilka o rezultatach ekonomicznych ho- 
dowli. Zależą one widocznie od punktu zapatrywania się Jeżeli 
| uważamy zajęczaka jako zvierzątko ciekawe i rzadko trafiające się 
i które się sprzedaje, jak to widziałem w doniesieniach po dzien: 
nikach zamieszczanych, po 30 fr. za parę, hodowia ich byłaby 
| bardzo korzystną i oświadczam, że gdybym był sprzedał po tój 
cenie, te wszystkie, które wyhodowałem, byłbym zebrał” sumkę 
nie małą. Ale gdybym sprzedawał je o 50 do 75 na 100 wyżój 
eniai uséiisi aaa, co zdaje mi si> przedstawia jego cenę rze- 
|czywistą, hodowla jego byłaby cokolwiek mmój kor i 
| tego ostatniego. az : pak yy 
ł „Ale nie zdoje mi się, żeby kwestya mogła znajdować się na 
tym punkcie zapatrywania się. Oprócz Strony naukowćj, którą 
| wydaje mi się bardzo ważną, ale w którój nie jestem kompeten- 
tnym, zajęczaki wydają mi się przeznaczonemi do poprawiania rag. 
By królików domowych. Chociaż zawsze wyrzekałem się krzyżo. 
| wanie, które psuje tylko czystość rassy, znam wiele osób, których 
(nie wstrzymały podobne uwagi, i które zaznaczyły, że zajęrzaki 
| z trzema czwartemi krwi krclika przedstawiają wyższą wartość 
| aniżeli ten ostatni, i że posiadają prawie taką samą płodność. 5 
„Jakież wnioski wyprowadzić sio dają z tego wszystkiego co 
(powiedziałem? Widocznie dłuższe próby są koniecznemi, zanim 
| wyda sig wyrok stanowczy 0 przymiotach ekonomicznych tój no: 
wój ragsy, Zakłady zoologiczne, posiadające nłatwienia wszelkiego 
rodzaju, których pozbawione są osoby prywatne, powinnyby się 
tém zająć w sposób właściwy i z całą gorliwością dojść do hodo. 
; wli ekenomicznój zwierzątka rzeczywiście szacownego, które Fran- 
, cuz niejako wynalazł i które powinniśmy rozpowszechniać. 
| „Zajęczaki mają nieprzyjaciół, mówi p. Gayot, ale któż ich 
| 
} 


j 


f 


nie ma? Zwierzątko to powinnoby wielu zainteresować. Są ludzie, 
którzyby chcieli o nim coś się dowiedzieć, ma ono amatorów, ma 
| kólka propanstorón, i hogowegm, na c openiwagy jego przy- 
mioty, zaliczyli go do rzędu zwie użytecznych i 
i go a wytrwale. » esicy, z pestonuwi ( 
i „Ale obecnie, awatorowie i ciekawi żądają urzędowrch wia- 
| domości co się stało z pomiotem niespodziewanym i pieżyczliwię 
| przyjętym, pochodzącym od zająca i królika od r. 1871, w któ- 
| rym daliśmy ostatnie sprawozdanie z doświadczeń i bodowli. 
„Chętnie odpowiadamy na wezwanie, i z przyjemnością po~ 
wiemy na jakim stopriu zaajduje się w r. 1877 reprodukcya no- 
| wój rodziny, którój nieprzerywalaość już jest zapewnioną pod wa- 
i runkiem ma się rozumieć, że nie będzie pomieszaną, i że chcąe 
ją utrzymać w równowadze, nia odmówimy mu starań jakich wy- 
' maga przechowanie kążdój rassy zwierząt. 
s „P. Manclar rozy okoliczności, które nagle położyły ko- 
, niec mojćj osobistój hodowli zajęcy i zajęczaków. Ale, jako dobry 
| hodowca, nie cddałem mieszańców pod nóż. Postarałem się je u- 
| trwalić, i bardzo pilnie czuwam nad ich rozpłodem, w trzech o- 
| gaiskach głównych, z których wychodzą i rozpowszechuisją się; 
| dajọ poznać z blizka tym nawet, którzy nigdy o nich nie słyszeli. 
Ressa jest ustalona; jest ona już nabytą i pozostanie pomimo złój 
į woli jednych i drobnych prześladowań innych, którzy usungli ją 
,% programu z głównych konkurs. w w Paryżu. 
Nie pierwszy to raz miało miejsce. Opowiemy to pokrótce: 
i Przy hodowli koni, krew ozysta arglo arabska, która się 
| bardzo udała, nie nadawała się zwolennikom wyścigów, których 
| bieguny niewykszt+łcone, albo przedwcześnie zużyte w hypodro« 
, mie, nie jaśniały wcale na stacyach kornój jazdy, na których znaj- 
dowały się w towarzystwie pierwszych. W czasach władzy panowie 
|% Jockey Clubu wkrótce rozprawili sig z tą  znieważsjącą 
| wyższością. Postanowienie w dwóch wierszach zawarte było do: 
| statecznóm, W dwadzieścia lat potóm artykuł prawa krótszy ja- 
szcze, oddał rodzinie avglo arabskićj czystój jćj o nisko rozpłodu 


rassie tak świeżój i | i rozszerzania się. Potrzeba będzie czterdziestu lat usiłowań u- 


do stopnia wyso- 
ości, do stopnia użyteczności praktycznój, na który weszła z ta- 


ką tradnością w chwili kiedy ją zwalono. 


i 
i 
f 


. `»Zajęczakowi inni, którzy potrzebują, żeby zwolna wygasł, 
usiłowaii tenze sam los wyrobić. Zamiast go uwydatnić, zamiast 
popychać do szybkiego upowszechniania się, do rozradzania się, 
tak łatwego, tego producenta wczesnego mięsa i to w bardzo do: 
brym gatuaku, okizano mu tylko wzgardę, zawsze niechętnóćm o: 
kiem "a niego gpogłądano. Zabroniono ma wstępu na 
na których y. 
W tym oddzisle konkursu kupcy zawsze nadawali ton i głosili 
sławę takich rass, które mogli kupować jak najtanićj i sprzeda. 
Wać jak najdrożój. W począt<u ofiarowali za zajęrzaka, który nie 
wydaje produktu po ich myśli, najniższą cesę królików, w owym 


czasie nie był on do sprzedania. Sędziowie niedostatecznie przygo- | 
towani i źls usposobieni, bezwiednie podali rękę do tój małój zmo. | 


wy, uknatćj pr eiwko zajęczakowi autentyczaemu i zmusili go do 


usunięcia się z wystaw publicznych, na których ich bęzarty nie ` 


mogły pokazywać się tak korzystnie. 
„Jako obrońca naturalny, A za takiego się podaję, mówi p. 
Gayot, przy sposobności, wykrywające podstępne działania, głośno 
zawsze protestował m; ale co mogą pomódz przypadkowe reklama- 
cye chociażby najsprawiedliwsze? Jednakże, powtarzając bezustan- 
nie, że niepodebua jest należycie osądzić zwierząt, nie podzieli- 
wszy ich racyonalnie na kstegorye, po raz pierwszy w roku 1877, 


uporządzowano cokolwiek wystawę królików. W przeszłości była 
jedna tylko kategorya pod rubryką królików i zajęczaków; w ro- | 
ku 1677 miała pięć poddziałów, z których po prostu usunięto za- 
jęczaki. Sprawiedliwo>ć nakazywała, ażeby one właśnie stanowiły | 
dział pierwszy. Dobrzeby nawet było, żeby wiedzieno, że wystaw- 


ców handlarzy nie należy łączyć z wystawcami hodowcami. Takie 
rozróżnienie wprowadzone do inpych działów konkursów. Zwróco- 
nó uwagę, nie bez zadziwienia, że w tój kategoryi królików, kup- 
FA tylko otrzymywali nagrody, jak dawniój na wystawach ptactwa 

omowego. . 

~ „Ale dosyć o tém wszystkióćm. Zajęczaki obejdą się bez na- 
SL. Ba one, hodowla ich postępuje, chociaż bardzo rozproszona, 
Chcąc zapewnić im przechowanie, zależało naznaczyć różne ogni- 
ska produkcyi. Tak się też stało; trzech ja sam pilnuję: jest ich 
» a z nich wytworzą się inne. 
„Byt rodziny jest przeto zapewniony. O tóm to wszyscy chcą 
wiedzieć, i to jest rzeczywiście ‘punkt najważniejszy. O tém zaro- 
mnieć nie mogłem. 

„Przy stępuję teraz do uwag załączonych przez p. Manclar'a, 
którego zbadanie praktyczne zajęczaka jest zupełnóm potwierdze- 
niem moich spostrzeżeń osobistych o rozpłodnianiu tego pożytecz- 
mego zwierzątka. 

2o „Pierwszym punktem dotkniętym przez biegłego: hodowcę jest 
rozpoznanie zwierzęcia Rozpłodniki, które zdołał otrzymać, sa- 
miec i samica, brat i siostra prawdopodobnie, były pochodzenia 
poanego, zwierzęta rzeczywiście pośrednie pomiędzy zającem i 
rólikiem. 
1i. Żałować trzeba, że p. Monclar nie wiedział albo raczój nie 
wskazał do jakićj mianowicie familii one należały, numer pokolenia, 
które one stauowiły u niego pod jego ręką; ale podobne we wszy- 
stkićm do pierwszych par, z których wyszły, wierne prawom po- 
winowactwa w ich włssnój płodności, przez lat pięć rozmnażały 
się pomiędzy sobą, i bardzo właściwie mówi p. Monclar, że zaję- 
czaki obecnego pokolenia, z wyjątkiem niektórych wypadków, zu- 


pełnie podobnemi są do pierwszego.: P. Monclar był w posiadaniu | 


tego pierwszego pokolenia dopiero w początku r. 1872, i oświad- 
CZA, ŻE zajęczaki kupione przoz niego była ta młoda para zaję- 
czaków Guygt'a, W owój apoca pochodziły one z siódmego poko: 
lenia. Jeżeli przypuścimy, że u p. Monclar'a rodziły się corocznie 
dwa pokolenia, o któróm obecnie mówi, może być co najuniój 
dwunasta, w mojój hodowli płodność jest faktem najwidoczniej- 
szym. 

Ci, którzy z góry stanowczo zapowiedzieli, że płodność ta 
wygaśnie z łatwością przy czwartóćj generacyi, zapędzili się w 
krainę, którój należycie nie zbadali, i która wprędce usunęła się 
Pod ich nogami. Iona rodzina spółczesna zajęczaków, w krwi któ- 

gatunek zająca wszedł tylko w stosunku 33%. snajduje się w 
Jm samym wypadku. Należy ona zupełnie do ś'ebie samój, roz- 
płodnia się w niesłychanój obfitości, bardzo regularnie, bez żs- 


konkursa, | 
uporczywie wynagredzają się króliki najlichszćj rassy. | 


| dnego zboczenia i udaje się równio drbrze na wolności jak i 
w komórzach, Możaa na nie polować z przyjemnością. 

W tój chwili idzie tu o zajączaka i o właściwą mu płodność. 
P. Monclar zdsjąc sprawę z produkcyi pierwszój familii, zaznacza, 
że w czternastym miesiącu życia, przyprowadziła ona trzydzieści 
ośm sztuk w pięcia porodach. Jako ilość. średnia. cyfra ta jest 
zadowalającą i wytrzymuje wszelkie porównania. à : 

Jednakże po tym peryodzie obfitości p. Monclar spostrzegł, 
| że nadszedł okres niedostatku, po którym wsząkże powróciła pło- 
dność widoczna i prawidłowa. S:an pośredni podwójoie ucierpiał; 
matki x trudnością się zapłodoiały, a zajęczątka nie były/doro- 
dne; przykry to jest istotnie bilans Nastąpiły jednak dni pomyśl- 
niejsze i przyszły bsrdzićj zachęcające rezultaty. Kto inny, nie 
p. Mónclar, bardzićj niecierpliwy i mniój sumienny, a szczególnićj: 
mniój rozważny, byłby zatrzymał się w okresie niedostatku i bez 
wahania byłby stanął po stronie nieprzyjacioł i rzucił klątwę na 
| zajęczaka, byłby go porzucił i odciągaął od niego tych, którzyby 
pragnęli bliżój się z nim zaznsjomć. Postąpił ou iuaczój i po do- 
świadczeniu p'ęcioletnióm przyszedł do przekonania, że płodność 
zajęczaków jest bardzo zmienna. 

„Po zaznaczenia faktu, p. Monclar odkrywa jego źródło i 
znajduje się na drodze, na którćj spotyka sposób zapobieżenia je- 
go powrotowi: à j 

„W każdój hodowli, w którój w początku używa się jako 
rozpłoduików jednój tylko pary, zwłaszcza jeżeli ona się składą 
z brata i siostry, tak się dzieje jak to widział i opisał p. Mon- 
clar. Ale w tym wzzlędzie zajęczaki nie stanowią wyjątku; ulegairą 
; one ególnój regule, Pora, którój pradak*ya jest przeznaczoną do 
! wydawania szeregu pokoleń, pomiędzy któremi wybiera się powol- 
| nie albo na traf rozpłodniki przyszłych pokoleń, rozrodzeniu ij 


których kładą się zawsze nowe granice, ażeby uniknąć zbytni 
| obfitości liczby, musi fatalnie, potrącić się zarazam o bezpłodno 
| wzg'ędną i o niedokładność kształtów, które wynikają zawsze z po- 
| kiewieństwa bardzo blizkiego i zanadto przedłużonego, które nie 
pozostawia dla gelekcyi czyli doboru dostateczego pola. 

„Ponieważ to zajmowało mnie głównie, od początku zarąz u= 
(tworzenia familii, wtenczas dopiero uważałem, że jój trwałość by- 
ła zapewnioną, kiedy ziołałem utrwalić jój podstawę na łączeniu 
rozpłodników pochodzących z par składających sig ze zwierząt, 
pomiędzy któremi nie zechodzą żadne związki pokrewieństwa. Dla. 
tego też nie potrzebowałem Big uskarżać na niedogodności wyka- 
kazane przez p. M:nclair'a, niedogodności, które wiedziałem, o0- 
, pierając się na podstawach nauki, że trafiają się u innych gatun- 
| ków. Nie potrzeba jednakże, chcąc ich uniknąć utrzymywać liczbę 
| okazów większą nad potrzebę; można skutecznie je usanąć al- 
| bo zapobiedz, mieniając się ze swoimi współtowarzyszami w ho- 
| dowli, już to na samców, już to na samice, których użycia ma og 
| celu zersanie zbyt Ścisłych związków pokrewieństwa. Te zamiany 
| używają się w hodowli, którą prowadzą. 

i Ale są inne przyczyny bezpłodności czasowój, przypadkowój; 

| z niemożności poznania ich lub ocenienia zbyt wcześnie skazują 

| się na Śmierć rozpłodoiki płodne, których się hodowcy pozbywają 

| wyrzekając na człą raszę. 

i A najprzód, tax samo jak zając i jego samica, zajączaki co- 

| roczni: mają trzechmiesięzny ugor czyli spoczynek. Od połowy 
września do końca grudnia żyją w największćj obojętności. 

Ci, którzy nie znają tćj osobliwości, uważeją często głębokie 
uśpienie zmysłów rodnych z» brax możności płodzenia; oprócz te- 
| go, zajęczaki bardzo zdrlne do tuczenia się, zbytecznie żywione 
| szybko tyją. W tym stanie nie kochzją się wcale. Samiec nie ma 

pociągu do samicy, ta zaś pozostaje obojętną dla samca: Dobry 
, kogut nigdy nie tyje, mówi przysłowie, które można zastosować 
| do samców i samic. ; 

i „Zalecamy przetó hodowcom zajęczaków, żeby ich nigdy zby= 
| tecznie nie tuczyli. Otóż chcąc wypełnić ten przepis, zależy pą- 
(trzeć na to bardzo pilnie, tak u tych zwierzątek rozwiniętą jest 

władza assymilowania pokarmów. Wielu bartzo myli się, sądząc, 
'że dając tyle co potrzeba, dają zanadto. Zaznaczyć również wy- 
(pada, że zajęczak zbyt tłusty chudaie chorobliwie. Bardxo teu- 
| dnóm jest cofoięcie go. gerda: w którym nie umiano pos 
wstrzymać otyłości, powinien być usunięty. fd. o. n) 


YTY: i r 1 A | targach niezmienne usposobieni» | 
Sprawozdania tygodniowe: | zakupywano nirodzowne jedynie parte. jo ono, dotyehczadowe 
| Francya obawia się o swoje zboża z powod } 
CK RA } wilgoci; tendencya tamtejszych targów nik mógła RR jednak N 


Domu Komissowego Banku Galicyjskiego w Królewcu. | lepszyć ze względu znacznych dowozów pszenicy. 
Królewiec dnia 7 czerwca 1879 r. | W Ameryce spodziewanóm j i 

f a | : jest korzyst iwo d 

W ubiegłym tygodniu powietrze wiele było chłodniejsze, niż roku bieżącym, gdyż nadeszłe ztamtąd do Anglii fosy e ta 


dotąd. a częste deszcze wywołały narzekania na zbyteczpą wilgoć. , mco niższe są od obecnych cen. 

W handlu zbożowym sytuacya nie dosnała zmieny; ceny nie | W Londynie wypadł w pon edxiałek targ w skutek świ 
obniżyły się wprawdzie, lecz wszelkie obroty miały przebieg o. . W Środę obrot interesu był nieznaczny po niezmiennych Snae 
spały. We Francyi tylko targi stalsze miały uspoʻcbjenie i oka- Liwerpol był we wtorek zniżkowy. 3 


zywały większe potrzeby importu. Na targach holenderskich noto- | Hull pozostał niezmienny. 
wano pszenicę wyżćj, lecz żyto nie zdołało utrzymać cen dawniej- | Leith miał słabą tendencyę przy niezmiennych cenach 
szych. W Niemczech ceny po większćj części niezmiennie s ę trzy- Nowy-York był na pszenicę zwyżkowy, na mąkę stały. 
mające obniżyły się w końcu. ; 
Na tutejszym placu zbożowym dowozy były mierne, przeto i Na targech francuzkich notowano przy licznych dowozach. 
obroty nie mogły przybrać znaczniejszych rozmiarów. | pszenicy spokojne usposobienie, 
Pszenica miała niezły zbyt przy dosyć ożywionym popycie | P ryż początkowo stały, spadł na mąkę © 25 c. 
a małój podaży. i | Na targach belgijski:h okazywano chęć kupua pó tańszych 
Żyto zaołało się utrzymać w cenie i poślednie gatunki znaj- | jednak cenach, targi holeaderskie miały stałą teadencyę. 
dowsły więcój odbiorców niż w zeszłym tygodniu. Południowe Niemcy i Austro-Węgry podniosły swe ceny. 
W bandlu terminov ym zmiana miesiąca wywołała pewne o- Berlin notował na pszenicę i żyto stałe usposobienie przy 


żywienie przez dość znaczne wypowiadania i realizacye. Popyt na | miernćj podwyżce cen, wczoraj Obydwa artykuły g 
psździernik-listopad był również dość ożywiony przy niezmien- PS ŁA PR 


ch cenzch. Na naszym targu panowała p dość li ( eH: 
zj Owies zyskiwał zeszłotygodniowe ceny, gdyż podaż nie mo- | dość ożywiona chęć kupoa na pszenicę po beinin a Widac 
ow AERO czarne gatunki, które w końca alfa: m Kilka aaie do, par sowy dowi jako też znacz. 
, owiezione. odowały zapewne powyż. 
Groch rozpoczął targ ospale, lecz w końcu ceny poprawiły | szą zwyżkę, główny popyt miały jeduak lopaże gatunki, Woki 
sig nieco z wyjątkiem na pośʻednie gatunki. chęć kupna mimo słabych dowozów osłabła i tylko lepsze niei 
arp e a ea a Ea eA ACE at AS AE EE E E, 
zbyt. s ? - A= ża łych cenach, gdyż poślednie niet $ erérwókó. gałanki lęgi 
-. Kurs mamy 200,40 p pan aty niezmienne ceny. l 
P szym u za 1 ilogr. 
i pro ię naa czyli kop. za pud | - Żyto miało słaby popyt na konsumcyę, a na wywóż tabywa- 
Pazenicę preka białą 115-1 35 170—190 l d~i 56 no artykuł ten po tańszy h jedynie cenach. kę 
ia aes gs $ Pła 0 
czerwoną 117—135 = 154—185 127—152 renra aile ij o a „pud kop. 
Żyto | 103—180 88—122 12 -100 czerwonój 13) 183 150 
Jęczmień browarny 95—137 18 -113 | jaaoój murzącój 181 177 145 
zd na paszę 95—125 18—103 pstréj ijasno kolorowój 118—126 173—182 143—14% 
Owies biały 98—120 t1— 99 jasno pstrój 122—129 183—188; 150—155 
Informacya. Panowie komitenci pragnący wysyłać do nas białój AZTacis iIÓK 161 
zboże do sprzedaży komissowój raczą adresować: rossyjskićj murzącój 122 155 128 
„Commissionshaus der Galizischen Bank Koenigsberg.* | 5 obsadzonéj 122 168 189 
Przyjmują dla nas zboże i udzielają zaliczkę na takowe pp. | 3 czerwoućj 121—127 170—175 141—144 
Kes Skibiński w Winnicy na Ukrainę, Wołyń i Podole; Wł. Swida » czerw, d- likatnój 120) 171 1 42 
w. Horodzieju na Mińskia i Słuckie; J. Pietrasz w Białymstoku, | „ czerw. pstrój obsaaz. 124 176 145 
M. Kaniewski w Grodnie. $ | $ szk istéj 126—128 180—186 148—153 
T. Rehberg. | Żyta krajowego i polskiego 1:9—124 1115—1195: 92— 98 
| polskiego stęchłego 115—120 107—1ł6  88— 95 
Gia i c CJE Í rossyjskiego 113—1ló 101—104 82— 85. 
Jęczmiemą wielkiego 105—113 106—126 87—103 
rossyjski 106 115 
Gdańsk 7 czerwca 1878 r. na kl rotę 100 t 
; „Big | Grochu śred siego 116 95 
Be r bileta a RCI 96-110 si i 
A 3 i A | Wyki krajowój 92 76 
Na Zachodzie panowało w tym tygodniu mnićj korzystne | Banknoty rossyjskie marek‘ 199.00 za rubli 100 


powietrze; we Francyj, szczególnie zaś w Auglii padało dużo, a | 
temperatura była. zimna. W ostatnim kreju wegetacya wedłag 0: 
gólnego zdania opóźmła się o cztery tygodnie, co jednak wyró. | 
wnać znów może rychłe cieplejsze powietrze. Na interes pszenicy | 
w Auglii stan powietrza pozostsje bez wpływu; tendencya zależy. | 
tam obecnie od chwilowych dowozów i chwilowych zapotrzebowań, | 
w skutek wystarczających więc dowozów panowało na. angielskich. : 
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